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  Epipsychidion


  Wiersze poświęcone szlachetnej, a nieszczęśliwej Emilii Viviani,

zamkniętej obecnie w klasztorze św. Anny w Pizie.




L’anima amate si slancia fuori del creato, e si crea nel

infinito un Mondo tutto per essa,      

diverso assai da questo oscuro e pauroso baratro.




Własne jej słowa.




Niewielu pewno, o moja ty pieśni.

Przyjmie dziś ciebie i myśl tę zrozumie.

Która w swej głębi chowa słów twych fala;

Jeśli przypadkiem zobaczysz się w tłumie —

Tak się wydarza — ludzi owej cieśni,

Co treści twojej pojąć nie pozwala,

Niech się twe słowo w pociechę skrysztala

Dla niej; im powiedz: Jestem nazbyt trudną,

Wy nazbyt płytcy — lecz mówcie, żem cudną!




UWAGA: Piewca następnych wierszy umarł w Florencyi, gotując się do podróży na jedną z najdzikszych wysp Sporadzkich, którą sobie był kupił, ażeby zamieszkać na niej śród ruin starego gmachu; tam to pragnął urzeczywistnić plan życia, co, stosowne może dla szczęśliwszego i lepszego świata, aniżeli ten, którego obecnie jest mieszkańcem, niemożliwem staje się na tym padole. Dziwne było jego życie: mniej dla romantycznych przygód, odróżniających to życie od innych, aniżeli z powodu idealnego zabarwienia, które mu nadawał jego charakter i sposób odczuwania. Poemat niniejszy, podobnie jak Dantego Vita Nuova, będzie dostatecznie zrozumiałym dla pewnej warstwy czytelników bez historycznego wyjaśnienia okoliczności, do których się odnosi; dla pewnej zaś innej klasy pozostanie zawsze niepojętym — właśnie dla braku odpowiedniego organu, potrzebnego do zrozumienia idei, któremi się zajmuje. Nieinaczej — «gran vergogna sarebbe a colui che rimasse cosa sotto veste di figura, o di colore rettorico: e domandato non sapesse denudare le sue parole da cotal veste, in guisa che avessero verace intendimento».

Poemat niniejszy, zdaje się, miał być przeznaczony przez autora na dedykacyę do jakiegoś dłuższego. Stanca, położona na czele, jest prawie dosłownem tłómaczeniem sławnej canzony Dantego:




Voi ch’intendendo, il terzo ciel movete etc.




Zarozumiałe zastosowanie ostatnich jej wierszy do własnego utworu wywoła uśmiech na koszt mego nieszczęśliwego przyjaciela: oby to był uśmiech nie pogardy, lecz współczucia.




Shelley.




O duchu, ducha-sieroty siostrzyco!

Na jego imię łzy ci w oczach świécą —

Oto dziś w serca mojego kościele

W cześć ci powiędłe składam wspomnień ziele.




* * *




Ptaszę więzione, co taką w swej cieśni

Oddychasz nutą, że na głos tej pieśni

Zmiękłyby serca, co cię w więzy skuły,

Gdyby dźwięk jaki gdykolwiek uczuły —

Hymn ten niech będzie twą różą: jej kwiecie

Wyblakłe wprawdzie, słowiku, me dziecię,      

Lecz jeszcze miękkie, pełne wonnej siły,

I nie ma kolców, by ci w pierś się wryły.




Podniosłe serce, co nie znasz spokoju,

Bijąc o kraty nieczułe, aż w boju

Ulegniesz płonnym z złamanemi pióry,

Które cię rwały nad ten świat ponury,

Aż z ranionego popłynie ci łona

W gniazdo macosze krew nieokupiona:

Próżno mi płakać, raczej w twej obronie

Krwi sobie gorzkiej z rozkoszą uronię.




Serafie z nieba, ponadmiar szlachetny!

Ty pod kształtami kobiecej, prześwietnej

Chowasz piękności wszystkiej duszy dzielność,

Jej blask i miłość i jej nieśmiertelność.

Błogosławieństwo po Klątwie wieczystej!

Światło, co Wszechświat opromieniasz mglisty!

Gwiazdo wśród Burzy! Miesiącu w obłoku!

Jedyne Życie śród Śmierci! Uroku!

Cudzie i Dreszczu! Harmonio Przyrody!

Jasne Zwierciadło, w którem wszystkie płody,

Gdy na nie spojrzysz promienną źrenicą,

Widzę znów siebie i jak w słońcu świécą —

Wszak nawet pieśń ta, co cię smutkiem darzy,

Snać się płomieniem błyskawicznym żarzy!

O, zmyj-że ślady ziemskich wad i kału

Z tego żałoby pełnego hejnału,

Zmyj łzą błękitną, co ci świętą rosą

Płynie ze źrenic, podobnych niebiosom;

Płacz, aż ta boleść w zachwyt się przemieni,

A ten uśmiechem zbaw od śmierci cieni.




Nigdym nie myślał, że mój sen młodzieńczy

W taki się skutek, nim umrę, uwieńczy:




Ja ciebie kocham, choć szyderstwo świata,

Emilio! z hańbą tę miłość pobrata!

Przecz my z jednego nie wyszliśmy ciała?

I przecz to mię, które innej dała

Ta moja dusza, zmienić się nie może

W węzeł siostrzany ażeby dwa boże

Promienie jednej wieczności na zawsze

Złączyć ze sobą! Życie coraz krwawsze:

Gdy jedno prawem złączone dziś ze mną,

A drugie prawdy potęgą wzajemną,

Oba, choć są mi taką właścią drogą,

Jak jestem twoim, wyrazić nie 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Epipsychidion
Dostępne w wersji pełnej.

  Spis treści
Dostępne w wersji pełnej.
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